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Teo­do­rę Ste­fa­nię wy­rwał z rąk sze­ściu na­past­ni­ków oso­bi­ście mar­gra­bia Ek­ke­hard. Wła­śnie ob­sa­dzał swo­imi ludź­mi sta­ry po­tęż­ny gmach te­atru Mar­cel­lu­sa, gdy na­gle do­szedł go od por­ty­ku Okta­wii roz­dzie­ra­ją­cy ko­bie­cy krzyk. Po­słał trzech żoł­nie­rzy, by zo­ba­czy­li, co się dzie­je. Nie wró­ci­li, krzyk ko­bie­cy wzma­gał się, to­wa­rzy­szył mu co­raz gło­śniej­szy, co­raz we­sel­szy, co­raz dzik­szy zbio­ro­wy mę­ski śmiech. Ek­ke­hard po­szedł sam: choć tak bar­dzo już nie­mło­dy, w oka­mgnie­niu prze­mie­rzył iście mło­dzień­czym bie­giem owe kil­ka­na­ście stóp, któ­re dzie­li­ły por­tyk Okta­wii od te­atru. Zo­ba­czył po­sła­nych przez sie­bie żoł­nie­rzy, jak opar­ci o ko­lum­ny re­cho­czą ra­do­śnie, wziąw­szy się pod boki – w głę­bi zaś por­ty­ku uj­rzał mło­dą ko­bie­tę w zie­lo­nej sza­cie, sza­mo­czą­cą się za­cie­kle, choć wy­raź­nie ostat­kiem już sił, z sze­ściu Sa­sa­mi w ciem­nych ka­fta­nach i lśnią­cych pła­sko­den­nych heł­mach.

Na groź­ny krzyk mar­gra­bie­go żoł­nie­rze wy­pu­ści­li ofia­rę z rąk, cof­nę­li się, ale wrzesz­cze­li i śmie­li się na­dal, ba, szar­pa­li ją raz po raz za wło­sy i suk­nię jesz­cze wte­dy, gdy już klę­cza­ła przed Ek­ke­har­dem, obej­mu­jąc kur­czo­wo jego nogi kształt­nym, peł­nym, draż­nią­co bia­łym ra­mie­niem, le­d­wie okry­tym strzę­pa­mi rę­ka­wa.

Wi­dać było, że na­past­ni­ków nie prze­ra­ził zbyt­nio okrzyk mar­gra­bie­go: wszak owa ko­bie­ta to ich zdo­bycz wo­jen­na, zdo­bycz dnia zwy­cię­stwa; wie­dzie­li zaś, że Ek­ke­hard ni­g­dy nie miał zwy­cza­ju za­prze­czać swym żoł­nie­rzom pra­wa do ży­we­go łupu, ba, nie­jed­no­krot­nie już da­wał do­wo­dy, głów­nie w cza­sie wo­jen ze Sło­wia­na­mi, iż na to wła­śnie pra­wo woj­ny pa­trzy nie tyl­ko po­błaż­li­wie, ale nie­raz wręcz za­chę­ca­ją­co.

Za­czy­na­ło na­to­miast nie­po­ko­ić na­past­ni­ków wy­raź­ne za­cie­ka­wie­nie, z ja­kim si­wo­wło­sy mar­gra­bia przy­glą­dał się obej­mu­ją­cej jego nogi ko­bie­cie. Wie­dzie­li bo­wiem tak­że, iż pra­wo do ży­we­go łupu przy­zna­wał nie tyl­ko swo­im pod­wład­nym, ale i so­bie. Nie re­cho­ta­li więc już, ow­szem, śmia­li się co­raz nie­pew­niej, a to w mia­rę jak wzra­sta­ła wciąż szyb­kość ru­chów ręki głasz­czą­cej po­tar­ga­ne, roz­rzu­co­ne, wspa­nia­łe ru­da­we wło­sy.

Ko­bie­ta nie­słab­ną­cym ani na chwi­lę prze­ni­kli­wym gło­sem wo­ła­ła, by ją na­tych­miast za­pro­wa­dzo­no przed ob­li­cze Im­pe­ra­to­ra. Bła­ga o to, żąda tego, chce, musi, ma pra­wo po­skar­żyć się Jego Ce­sar­skiej Wiecz­no­ści oso­bi­ście. Osre­brzo­na gło­wa mar­gra­bie­go co­raz szyb­ciej, co­raz przy­jaź­niej ki­wa­ła po­ta­ku­ją­co w takt tym krzy­kom: oczy­wi­ście, za­pro­wa­dzi ją przed ob­li­cze Im­pe­ra­to­ra. Za­raz za­pro­wa­dzi.

Za­pro­wa­dził do te­atru Mar­cel­lu­sa, ści­ga­ny peł­ny­mi za­wo­du i wście­kło­ści spoj­rze­nia­mi nie­śmie­ją­cych się już oczu. Po­sa­dził ją w wy­god­nym, rzeź­bio­nym krze­śle, w przy­tul­nym ką­ci­ku ob­szer­nej kom­na­ty, gdzie tyle, tyle wie­ków temu ak­to­rzy przed roz­po­czę­ciem tra­ge­dii wkła­da­li ma­ski i ko­tur­ny, te­raz zaś mie­ści­ła się tu głów­na sie­dzi­ba na­czel­ne­go do­wódz­twa od­zy­sku­ją­cych Rzym dla pa­pie­ża wojsk ce­sar­skich.

Ek­ke­hard był za­do­wo­lo­ny z sie­bie. Udał mu się dzień. Cie­szył się przede wszyst­kim z szyb­kie­go a ła­twe­go opa­no­wa­nia te­atru. Przez cały ra­nek bał się nie­co o sie­bie. Wpra­wio­ny w zdo­by­wa­niu drew­nia­nych gro­dów sło­wiań­skich, któ­rych ostro­ko­ły za­pa­la­ły się jak sło­mia­na strze­cha przy pierw­szym spad­nię­ciu gra­du nio­są­cych ogień po­ci­sków, uczuł się nie­swo­jo, sta­nąw­szy przed po­tęż­nym ce­gla­nym mu­rem, z trzech pię­ter, z któ­re­go sy­pa­ły się na jego lu­dzi przez łu­ko­we ar­ka­do­we otwo­ry ty­sią­ce strzał i lały się strasz­niej­sze po­nad wszyst­ko po­to­ki wrzą­cej oli­wy. Drew­nia­ne ma­chi­ny ob­lęż­ni­cze w drza­zgi się roz­bi­ja­ły o nie­złom­ną ce­głę, jak gdy­by dla dzie­cię­cej skle­co­ne były za­ba­wy. A prze­cież przy dru­gim już na­tar­ciu te­atr pod­dał się. Ek­ke­hard przy­pi­sy­wał zwy­cię­stwo przede wszyst­kim gro­zie, jaką po­win­ny były bu­dzić w lę­kli­wych du­szach Rzy­mian jego cięż­ko­zbroj­ne od­dzia­ły, oso­bi­ście przez nie­go szko­lo­ne, na­cie­ra­ją­ce grzmią­cym, po­ły­skli­wym, zwar­tym wa­łem że­la­za, któ­ry spo­koj­nie, od­waż­nie, spraw­nie zwie­rał się jesz­cze cia­śniej, jesz­cze groź­niej, nad każ­dą po­czy­nio­ną przez stra­ty w za­bi­tych i ran­nych wy­rwą, choć­by wyrw tych było bez liku.

Do­pie­ro po wie­lu mie­sią­cach do­pa­dło go nie­mi­łe roz­cza­ro­wa­nie; oka­za­ło się, że ła­twe zwy­cię­stwo wy­gra­ne zo­sta­ło w zu­peł­nie in­nej stro­nie Mia­sta: przy Bra­mie Fla­miń­skiej. Za­raz po uca­ło­wa­niu nogi Ot­to­na Jan Teo­fi­lak­tos, uzy­skaw­szy prze­ba­cze­nie, a na­wet na­tych­miast wy­wyż­szo­ny, po­spiesz­nie wy­słał goń­ca do te­atru z taj­nym zle­ce­niem dla dru­ży­ny tu­sku­lań­skiej, by bez­zwłocz­nie po­nie­cha­ła opo­ru woj­skom ce­sar­skim, ba, wię­cej, by nie­spo­dzia­nie ob­sko­czy­ła swo­ich to­wa­rzy­szy bro­ni, dru­ży­nę rodu hra­biów Niedź­wie­dziów, roz­bra­ja­jąc ją i od­da­jąc ode­bra­ną broń ce­sar­skim lu­dziom. Tu­sku­lań­czy­cy pod­po­rząd­ko­wa­li się tym chęt­niej, iż przy­mus bra­ter­stwa bro­ni z ludź­mi Niedź­wie­dzi od razu po­wi­ta­li ob­ja­wa­mi prze­moż­ne­go wstrę­tu: od daw­na już był Rzym wi­dow­nią nie­ustan­nych utar­czek mię­dzy zbroj­ny­mi z po­do­bi­zną niedź­wie­dzia na pier­si a tymi, co no­si­li znak ko­lum­ny. Za­le­d­wie go­niec szep­nął kil­ka słów do­wód­cy Tu­sku­lań­czy­ków, w oka­mgnie­niu prze­sta­ły sy­pać się strza­ły i lać oli­wa: peł­nym obu­rze­nia i prze­stra­chu krzy­kom roz­bra­ja­nych Niedź­wie­dzi to­wa­rzy­szy­ły ra­do­sne wo­ła­nia, z ja­ki­mi Tu­sku­lań­czy­cy wi­ta­li wkra­cza­ją­ce­go pod ar­ka­dy te­atru Ek­ke­har­da.

On zaś przy­pi­sy­wał wów­czas zwy­cię­stwo wy­łącz­nie so­bie. Na­przód już za­ba­wiał się za­wie­dzio­ną, za­wist­ną miną, jaką uj­rzy nie­ba­wem na twa­rzy księ­cia De­die­go: oto raz jesz­cze po­pi­sał się przed wie­lo­let­nim współ­za­wod­ni­kiem nie­wąt­pli­wą swo­ją prze­wa­gą. Tuż przed bra­ma­mi Rzy­mu Im­pe­ra­tor mia­no­wał De­die­go Pa­try­cju­szem Im­pe­rium, ka­zał no­sić przed nim srebr­ne orły. Naj­wyż­sze to wy­róż­nie­nie, za­iste, a prze­cież nie De­die­mu, tyl­ko Ek­ke­har­do­wi po­wie­rzył Otto rze­czy­wi­ste do­wo­dze­nie woj­ska­mi. Dedi z srebr­ny­mi or­ła­mi, ale bez woj­ska – Ek­ke­hard z woj­skiem, lecz bez or­łów; mar­gra­bia aż się w cie­mię dra­pał ze zdu­mie­nia, ile spry­tu iście grec­kie­go tai się w osiem­na­sto­let­niej głów­ce Im­pe­ra­to­ra: jak zgrab­nie wszyst­ko za­wsze prze­pro­wa­dzi, by nie sku­pi­ło się w jed­nym ręku za dużo na­raz siły i za­szczy­tów! Co praw­da on, Ek­ke­hard, wdzięcz­ny jest ce­sa­rzo­wi: srebr­ne orły to do­bra rzecz, ale woli już woj­sko bez or­łów niż od­wrot­nie. Naj­za­baw­niej­sze zaś, że Dedi jesz­cze na­ma­wiał ce­sa­rza, by tak wła­śnie po­stą­pił; za­pa­trzył się wi­dać nie­przy­tom­nie w orły, blask sre­bra go ośle­pił – nie ina­czej.

A może prze­my­śli­wał chy­trze nad tym, żeby ry­wa­la w pole wy­wieść: spo­dzie­wał się za­pew­ne, że Ek­ke­hard so­bie zęby wy­szczer­bi o ce­głę te­atru – za­wie­dzie się sta­ry lis!

Za­do­wo­le­nie z sie­bie wzro­sło jesz­cze bar­dziej, gdy przy­pro­wa­dził z sobą do zdo­by­te­go te­atru mło­dą, ład­ną ko­bie­tę. Za­czął się roz­glą­dać, czym by przy­kryć jej ra­mio­na: szcze­rze chcia­ło mu się oka­zać, że trosz­czy się o nią, za­nim ona z ko­lei za­cznie się trosz­czyć o to, by jemu było z nią do­brze. Zmar­twił się, że w te­atrze po­mię­dzy obroń­ca­mi żad­na nie pę­ta­ła się ko­bie­ta: ka­zał­by jej zdjąć trze­wik, jako że ta, któ­rą przy­pro­wa­dził, mia­ła jed­ną nogę bosą.

Ale ra­do­sny na­strój jego szyb­ko za­czął się psuć. Mło­da ko­bie­ta nie łu­dzi­ła się dłu­go, iż za­mie­rza ją istot­nie za­pro­wa­dzić do ce­sa­rza. Więc zno­wu za­czę­ła do­ma­gać się pod­nie­co­nym gło­sem, by za­raz, na­tych­miast tam ją za­pro­wa­dził. Mó­wi­ła co­raz gniew­niej, co­raz gło­śniej; gniew­ne żą­da­nie prze­cho­dzi­ło to w szloch proś­by, to w krzyk roz­ka­zu nie­omal. Wo­ła­ła, krzy­cza­ła, tłu­kła gło­wą i na­gi­mi ra­mio­na­mi naj­pierw o po­rę­cze krze­sła, po­tem o ścia­nę. Za drzwia­mi wsz­czął się ruch, gwar, tłok. Czy­jeś ręce raz po raz zu­chwa­le uchy­la­ły drzwi, za­glą­da­ły za­cie­ka­wio­ne twa­rze. Ek­ke­har­da po­czy­na­ła ogar­niać wście­kłość. Za­miast spo­dzie­wa­nej przy­jem­no­ści miał kło­pot. Sta­rał się ją uci­szyć – da­rem­nie. Nie wie­rzy­ła już jego za­pew­nie­niom, że za­raz po­wie­zie ją przed ce­sar­skie ob­li­cze. Tar­ga­ła na so­bie wło­sy, tu­pa­ła no­ga­mi. Roz­gwar za drzwia­mi rósł. W pew­nej chwi­li po­my­ślał, że trze­ba się od niej od­cze­pić, naj­le­piej ka­zać ją udu­sić i wy­rzu­cić wraz z tru­pa­mi za­bi­tych żoł­nie­rzy do prze­pły­wa­ją­ce­go opo­dal Ty­bru – po­wie się, że go­dzi­ła na jego ży­cie, le­d­wie zdo­łał się oca­lić. Otwo­rzył sze­ro­ko drzwi, by wy­szu­kać w ciż­bie ko­goś naj­le­piej na­da­ją­ce­go się do wy­peł­nie­nia ta­kie­go roz­ka­zu, ale w tej­że chwi­li kil­ka na­raz gło­sów spo­za drzwi za­wo­ła­ło: „Toż to Kre­scen­cju­szo­wa żona!”.

Osłu­piał. Więc dla­te­go krzy­cza­ła, że ma pra­wo do­ma­gać się, by ją po­sta­wio­no dla skar­gi przed ce­sar­skie ob­li­cze! Ek­ke­hard nie wie­dział do­brze, czy Kre­scen­cjusz pod­dał się już, czy też bę­dzie się bro­nił, ale i w jed­nym, i w dru­gim wy­pad­ku by­ło­by rze­czą nie­roz­sąd­ną ja­kieś do­tkli­we skrzyw­dze­nie jego żony; być może po­stą­pi, jak już inni zro­bi­li wo­dzo­wie bun­tu: po­pro­si o ła­skę, do­stą­pi prze­ba­cze­nia, krzyw­da więc żo­nie wy­rzą­dzo­na może go tyl­ko zno­wu roz­ją­trzyć: a może, prze­ciw­nie, ce­sarz bę­dzie chciał ja­koś szcze­gól­nie sro­go uka­rać Kre­scen­cju­sza? Może ze­chce go stra­cić z całą ro­dzi­ną lub tyl­ko po­le­ciw­szy mu od­ciąć nos i ję­zyk, każe pa­trzeć na mękę i śmierć żony i dzie­ci?

Tak czy owak, znik­nię­cie żony Kre­scen­cju­sza by­ło­by dla Ot­to­na czymś bar­dzo nie­do­god­nym, a przy tło­ku nie da się już ukryć, iż miał ją w swym ręku Ek­ke­hard; do mar­gra­bie­go więc bę­dzie ce­sarz ży­wił ura­zę w ra­zie cze­go, ura­zę, któ­rą nie wie­dzieć do ja­kich roz­mia­rów roz­dmu­chać mogą Dedi i prze­bie­gły Hugo z Tu­scji, zy­sku­ją­cy z dnia na dzień co­raz wię­cej po­słu­chu u ce­sa­rza.

Prze­cież ce­sarz może na przy­kład ze­chcieć mieć w żo­nie Kre­scen­cju­sza za­kład­nicz­kę jego wier­no­ści. I na­gle Ek­ke­hard do­znał jak­by olśnie­nia: komu jak komu, ale wła­śnie jemu przede wszyst­kim po­win­no za­le­żeć na tej ko­bie­cie jako na za­kład­nicz­ce. Wszak je­że­li praw­dą jest, że Kre­scen­cjusz ja­ko­by za­mknął się w wie­ży Teo­do­ry­ka, to je­że­li doj­dzie do ob­le­ga­nia wie­ży, kto ją bę­dzie zdo­by­wać, jak nie on, Ek­ke­hard? A twier­dza to po­dob­no nie­po­rów­na­nie po­tęż­niej­sza niż te­atr Mar­cel­lu­sa! O ka­mień jej mu­rów istot­nie moż­na so­bie zęby wy­szczer­bić, nad­we­rę­żyć sła­wę nie­zwy­cię­żo­ne­go wo­dza! Ma­jąc zaś w ręku Kre­scen­cju­szo­wą żonę, za­wsze ła­twiej bę­dzie wy­mu­sić pod­da­nie się twier­dzy. Za­gro­zi się na przy­kład, że tę ko­bie­tę się za­bi­je albo obe­tnie się jej uszy i po­sta­wi już bez uszu pod wie­żę, gro­żąc, że je­śli Kre­scen­cjusz nie pod­da się, to na­za­jutrz utnie się jej całą gło­wę. Albo się jej ze­tnie gło­wę i pod­su­nie na włócz­ni pod szczyt wie­ży, za­po­wia­da­jąc, że je­śli Kre­scen­cjusz bę­dzie się da­lej opie­rał, pod­su­nie mu się tak samo gło­wy dzie­ci... A je­śli oka­że się, że los żony nie ob­cho­dzi Kre­scen­cju­sza na tyle, by dla ura­to­wa­nia jej pod­dał twier­dzę – wów­czas nie bę­dzie już na niej za­le­ża­ło ani Ot­to­no­wi, ani ni­ko­mu – prze­sta­ną się nią zaj­mo­wać – wte­dy Ek­ke­hard po swo­je­mu za­pła­ci jej za wi­do­wi­sko, ja­kie tu te­raz dała w te­atrze Mar­cel­lu­sa.

Za­czę­ło go jed­nak nie­po­ko­ić, iż im cen­niej­sza oka­że się za­kład­nicz­ka, tym uważ­niej może Otto wsłu­chi­wać się w jej skar­gi na na­paść żoł­nie­rzy Ek­ke­har­do­wych. A może na sa­me­go Ek­ke­har­da na­wet? Gniew­nie za­wo­łał, że nie ośmie­li się znie­wa­żyć świę­tych oczu ce­sar­skich tak nędz­nym jej wi­do­kiem: nie, ona nie może sta­nąć przed ma­je­sta­tem z po­tar­ga­ny­mi wło­sa­mi, w jed­nym tyl­ko trze­wi­ku, z nie­przy­stoj­nie na­gi­mi ra­mio­na­mi. Niech naj­pierw uda się do domu, a stam­tąd...

– Nie mam już domu! – za­wo­ła­ła. – Po­wie­dziesz mnie za­raz, i to taką, jak tu sto­ję... Niech Wiecz­ność Ce­sar­ska zo­ba­czy tę bosą nogę, z któ­rej trze­wik zdar­ły po­żą­dli­we, bez­wstyd­ne ręce ce­sar­skich wo­jow­ni­ków... niech zo­ba­czy te wło­sy po­tar­ga­ne aż sze­ściu pa­ra­mi dra­pież­nych rąk, co się uwzię­ły na cześć i wsty­dli­wość jed­nej ko­bie­ty... W sze­ściu na jed­ną! W sze­ściu na jed­ną! – wo­ła­ła gniew­nie i drwią­co za­ra­zem, tu­piąc gło­śno no­ga­mi. – A na­gość ra­mion przy­kry­ję, by nie zgor­szyć przy­pad­kiem nie­umyśl­nie dzie­cię­cej czy­sto­ści ma­je­sta­tu – do­da­ła po chwi­li spo­koj­nie, w za­my­śle­niu i z po­wa­gą. Koło drzwi le­żał ja­kiś mę­ski ka­ftan z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi. Za­pew­ne ktoś zdarł go z tru­pa lub ran­ne­go, a w tło­ku koło drzwi zgu­bił, od­ci­śnię­ty przez tło­czą­cą się ciż­bę w tył. Pod­nio­sła, strzep­nę­ła kurz, wło­ży­ła na sie­bie; na pier­si jej bły­snął bia­ły­mi nić­mi wy­ha­fto­wa­ny znak ko­lum­ny. Po­pra­wi­ła nie­co wło­sy.

– Jedź­my – rze­kła. – Za­py­tam Pana Ce­sa­rza, czy praw­dą jest, że wol­no jego żoł­nie­rzom bez­kar­nie na­pa­sto­wać naj­do­stoj­niej­sze nie­wia­sty Wiecz­ne­go Mia­sta.

– Je­że­li tyl­ko o to cho­dzi, nie masz po co je­chać – po­spiesz­nie od­parł Ek­ke­hard. – Pan Ce­sarz może ci od­po­wie­dzieć mo­imi usta­mi: nie, nie wol­no... Owych sze­ściu spo­tka su­ro­wa kara... bar­dzo su­ro­wa.

Ski­nął na sto­ją­ce­go w drzwiach set­ni­ka. Na­zwał mu imio­na trzech żoł­nie­rzy, któ­rych po­słał do­wie­dzieć się, co to za krzyk do­no­si się z por­ty­ku Okta­wii, po czym rzekł:

– Każ ich wy­chło­stać na­le­ży­cie za to, iż nie przy­szli z po­mo­cą na­pad­nię­tej do­stoj­nej pani, któ­rą do­pie­ro ja sam ura­to­wa­łem... Po­tem niech to­bie wska­żą owych sze­ściu, co na do­stoj­ną pa­nią na­pa­dli... Tam­tych po­wie­sisz... A jak owi trzej nie ze­chcą wska­zać, to ich też masz po­wie­sić...

Teo­do­ra Ste­fa­nia ni­sko po­chy­li­ła gło­wę. Szyb­ko, gwał­tow­nie. Po­ca­łu­nek w rękę, ja­kim za­sko­czy­ła Ek­ke­har­da, tchnął szcze­rą, żar­li­wą ser­decz­no­ścią.

Szcze­rym też, żar­li­wym wzru­sze­niem drgał jej głos, gdy ma­jąc oczy peł­ne łez, mó­wi­ła, jak go­rą­co dzię­ko­wać bę­dzie Ce­sar­skiej Wiecz­no­ści za roz­trop­ny wy­bór tak spra­wie­dli­wych, tak cno­tli­wych wo­dzów, tak gor­li­wie uj­mu­ją­cych się za czcią i wsty­dli­wo­ścią nie­wie­ścią.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Teo­do­ra Par­nic­kie­go:

 

OPO­WIEŚĆ O TRZECH ME­TY­SACH

1992

 

OSTAT­NIA PO­WIEŚĆ

2003

 

TRZY MI­NU­TY PO TRZE­CIEJ

2015
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